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Przyczynek do obliczenia płyt Monier?a.
Podał M. Thullie..

Prof. J. BAEKHAUSEN ogłosił w „Zeitschr. fur Architek-
tur und Ingenieurwesen" (1901, str. 134) bardzo zajmującą
rozprawę o zeskładach żelaznobetonowych. Przytem uwzględ-
nił on także nowsze doświadczenia CONSIDERE'A, który udo-
wodnił, że beton w połączeniu z żelazem zdolny jest do znacz-
nie większych wydłużeń, niż beton bez żelaza, że więc kon-
strukcye żelaznobetonowe mogą w całości wytrzymać znacz-
ne ciągnienia. Naprężenia rozdzielają się wtedy w przekroju
płyty MONIER'A, jak to przedstawiliśmy na rysunku. Rosną

one w części rozciąganej
aż do O, gdzie osiągają
wielkość [Ł3 równą współ-
czynnikowi wytrzymało-
ści betonu bez żelaza na
rozciąganie i pozostają
równie wielkie aż do A.

Autor oparł na tej
podstawie ogólną teoryę
konstrukcyi żelaznobeto-
nowych z żebrami i bez
żeber dla działania tylko

momemtu iii", albo też momentu M i siły podłużnej D. Rów-
nania wydają się nader proste. Ale jest tam za wiele nie-
wiadomych, dlatego przyjmuje autorjako wiadome następujące
wielkości: moment M, siłę podłużną J>, największe ciśnienie xu

największe ciągnienie [x2, ciągnienie w żelazie a', wysokość
wkładki żelaznej f, odległość a wkładki żelaznej od warstwy
dolnej i v0. Oblicza on tylko grubość płyty d, odległość osi
obojętnej z i odległość pomiędzy drutami t.

Jakkolwiek prostota wzorów jest nadzwyczaj pożądana,
to sądzę, że w tym wypadku przyjęto za wiele. W pew-
nym przykładzie przyjmuje mianowicie prof. BARTCHATJSEN
TJ = 40 kg/cm2, \).2 = 6 kgjem2 (bardzo mało), a' = 1000 kg/cm2.
Otóż zachodzi pytanie, czy możliwem jest natężyć w pierw-
szej fazie tak bardzo żelazo. Wynik, do którego doszedł
autor w tym przykładzie, nie zdaje się tego w ogólności po-
twierdzać. Otrzymuje on bowiem jako odległość pomiędzy
drutami 148,5 cm (!). „Ponieważ druty ułożymy w rzeczy-
wistości bliżej, to płyta jest aż zanadto mocna" mówi autor..
Tak, ale naprężenie w żelazie nie będzie wtedy 1000 kg/«)»'.
Naprężenia inaczej się wtedy rozłożą. Będziemy się więc
starali obliczyć naprężenia dokładniej w płycie MONIEE'A pod
temi samemi przypuszczeniami.

Dla naprężeń otrzymujemy, jak wiadomo, następne
równania:
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W tem równaniu jest jednak vu niewiadomem i zmien-
nem wraz z wielkością momentu.

Suma momentów sił wewnętrznych i zewnętrznych mu-
si być równą, więc
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Z (1) i (6) otrzymamy wreszcie, nazwawszy naprężenia.
w włóknach skrajnych i, ciśnienie, a JJ,2 ciągnienie,
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W tych równaniach przyjmiemy v = 10.
W równaniach (5) i (9) są tylko dwie niewiadome z i v0T

bo [j.2 oznacza współczynnik wytrzymałości betonu na roz-
ciąganie, względnie naprężenie przy granicy płynności, mo-
żemy więc przyjąć ^ 2 ' ~ 20 kgjem2. Rozwiązanie tych rów-
nań wprost jest bardzo trudne, prędzej osiągniemy cel próbo-
waniem.

Moglibyśmy przyjąć jako pierwsze przybliżenie vQ = z,
to otrzymamy z równania (4)
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Tę wartość v0 wstawmy w równ. (5), to otrzymamy do-
kładniejszą wartość z s, a z (8) o'. Jeżeli wtedy wartość v0

obliczona z (12) nie dość zgadza się z przyjętą wartością, to-
musimy obliczenie powtarzać aż do osiągnięcia zgodności.

Przykład. Zastosujmy te równania do doświadczenia
(Na 8) na złamanie, podanego przez "WAYSS'A, a zużytkowa-
nego już przez MELASA. Płyta MONIEK'A była 100 cm długa,
60 cm szeroka i tak podparta, że rozpiętość teoretyczna była
I — 84 cm. Płyta niosła ciężar jednostajnie rozłożony
1658 kg, więc 2763 kgjcm"3, nim się złamała.

Przytem jest d = 4,5 om, f «*- 7 . - ^ j £ = 0,033 cm,

M — 2iikgjcin, a było niewiadomem, przyjmijmy a = 0,6 cm,
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. , 1 1 6 5 8 . 0 , 8 4 . 8 4 _ . . . . . ,,A.
a otrzymamy M = §• Q~— - = 244«//tw,awięc(10)

4,52 + 2 • 0,6 • 0,033 .10 . ,
"" " 2 (475 + 0,033 .10) cm.

Odległość v0 będzie znacznie mniejszą,, przyjmiemy np.
v0 = 0,69 mi. "Wtedy jest wedlo (B)

s = 4,5'-f 0,69 + 0,033 .10 —

— V (4,5 + 0,69 + 0,83)8- (20 . 0,6 .0,033 + 4,52 +0,692) =
= 2,46 cm,

a 0' =

3.244.(2,46 — 0,6) 10

(4,5-2,46)s~^C-+10,69.2,462+3.0,033.10 (2,46-0,6)2

= 756 kfflan*.
"Wstawmy to w (12), to otrzymamy

90
v0 = ~ 10 (2,46 - 0,6) = 0,49 cm.

Widzimy, że a' i z wzrastają, v0 staje się mniejszem.
Przyjmijmy o' = 820 leg/cm2, z = 2,56 om, to

on
v, = ^ 10 (2,56 - 0,6) = 0,48 om, a

z = 4,5 + 0,48 + 0,33 —

— V (4,5+ 0,48+0,33)2—120 .0,6. 0,38 + 4,52 + 0,482) -
= 2,60 cm.

"Wtedy jest
o' =

3 ._244 (2,60^0,6) ._10 _

(4,5—2,6)3 + ^ J S - + 10,48. 2,6s+30.0,033 (2,6-0,6)2

- 930 kg/cm\
"Widzimy więc, że n' rośnie jeszcze dalej. Przyjmijmy

n' — 1000 kffjam2, z = 2,65 cm, to otrzymamy
20

?;° = Tóoo (2'65 ~ °'6) = °'4 1 cm>
z = 4,5 + 0,41 + 0,33 —

— V~(4:,b + 0,41 + 0,33)8— (20 . 0,6 .0,033 + 4,5* + 0,418) =
= 2,66 mn,

więc dostatecznie dokładnie, wreszcie
a' = ,

3 . 244 (2,66 — 0,6) 10

(4,5-2,(5 0,41.2,662+30.0,033(2,66-0,6)2

\h =

H —

- 997 leg/em*,

997 .0,41
10 (2,66-0,6)

997 (4,5—2,66).

--= 19,8 kg/cm2,

= 89 kg/cm2.
10 (2,56—0,6)

Zgodność jest dostateczna, możemy uważać zadanie za
rozwiązane.

W razie gdybyśmy przyjęli v = 15, otrzymalibyśmy
w ten sam sposób z = 2 , 5 cm, a' — 1150 kg/cm2, xt = 8 1 kg/cm*.
Płyta złamała się. Jeżeli wzory (1) do (12) były ważne do
tego czasu, to musielibyśmy osiągnąć albo granice wytrzy-
małości na ciśnienie, albo na ciągnienie. Naprężenie żelaza
było za małe, betonu także. Mógłby kto wprawdzie zarzucić,
że jakość betonu była nieszczególna i z naprężeniem 89 kg jem2

osiągnęliśmy granicę wytrzymałości.
Aby tę wątpliwość wyjaśnić i zoryentować się w tej

sprawie, obliczymy jeszcze naprężenia płyty N» 15 doświad-
czeń duńskich na podstawie tych równań.

Było tam M — 247 kc/cm, cl — 5,3 cm, a = 0,75 cm,
/"= 0,0641 om.

Wtedy otrzymamy najprzód z (10)
5,32 -(- 2 . 0,75 . 0,0641 .10

= 2,45 cm.
2(5,3 + 10.0,0641)

VQ będzie znacznie inniejszem, przyjmijmy ?;„ = %
2 = 0,5 cm.

AYtedy będzie według (5)
z = 5,3 + 0,5 + 0,641 —

— V (5,3 + 0,5 + 0,641)-' — (1,5 . 0,641 + 5,3 j +~0,5T -
= 3,09 cm,

a według (8)
o' =

3 . 247 . 10 (3,09 — 0,75) -

(5,3-3,09)a— ~C- + °- 0,5 . 3,092 + 3.0,641 (3,09-0,75)
= 609 kg/cmK

Wedle (12) będzie wtedy ?•„ == 20
609

(3,09 — 0,75) =

= 0,77 cm.
Przyjmijmy teraz v0 = 0,8 on, to będzie

z = 5,3 + 0,8 + 0,641 —
— y (5,3+0,8 + 0,641)* — (1,5 . 0,641 + 5,32 +0,8 2) - 2,90 cm

a' =
= 3 . 247 .10 (2,90 — 0,75)

(5,3~2,9)8 - - | - = 10,8.2,9a 4- 3.0,691 (2,9 - 0,75)2

= 483 to/cm",
20

a stąd v0 = ~ g 10 (2,90 — 0,75) = 0,89 cm.
Ponieważ ?>0 znowu znacznie wzrosło, to przyjmiemy

v0 — 1,0 i otrzymamy s=2,68 cm, a' = 409,5 kgjcmK Wkoń-
cu przyjmiemy v0 — 0,97 m, wtedy jest

z = 5,3 + 0,97 + 0,641 —
— V (5,3 + 0,97 + 0,641)* — 1,5 . 0,641 + 5,3* +"'0i97F =

= 2,69 cm,
a o' =

3 .247 . 10 (2,69 — 0,75)

(5,3-2,69):i-O,973+Jo,97 . 2,692 + 3 . 0,641 (2,69-0,75)

= 415 kgjcm'2.

a v0 •••= ~ 10 (2,69 - 0,75) = 0,94 om.

. Zgodność jest dostateczna, otrzymamy więc

54,3
415 (5,3 — 2,70)

Widzimy tu wyraźnie, że ciśnienie betonu i ciągnienie
żelaza są za małe, aby mogły spowodować złamanie. Jeżeli
więc złamanie nastąpiło, to jest to dowodem, że beton pękł
i nastąpiła druga faza. Dlatego byłoby za śmiałem na pod-
stawie doświadczeń GONSIDERE'A obliczać konstrukeye żela-
znobetonowe w ten sposób, jak to czyni prof. BEBKHATJSBN.
Mianowicie należy uwzględnić także inne doświadczenia OON-
SIDBEE'A, wedle których w konstrukeyach żelaznobetono-
wych, które twardnieją na powietrzu, powstają wielkie cią-
gnienia w betonie. Wskutek tych ciągnień, w połączeniu
z ciągnieniami spowodowanemi obciążeniem, powstać mogą
w betonie pęknięcia, a wtedy zaczyna się druga faza.

Sądzę zatem, że własność betonu, który w połączeniu
z żelazem zdolny jest do większych odkształceń, może wpraw-
dzie tłumaczyć wielką wytrzymałość konstrukcyi żelaznobe-
tonowych, że jednak dla pewności przy obliczeniu nie należy
tej własności uwzględniać, ale obliczać wymiary betonu i że-
laza, jak dotychczas, wedle fazy pierwszej i drugiej. Tylko
możemy w pierwszej fazie bezpiecznie przyjąć nieco większe
rozciąganie, więc tl = 15 kg jon2, a może nawet 20 kgjcm2.
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Planimetry polskie i ich wynalazcy.
(Ciąg dalszy; p Ml 21 r. b., Str, 247).

Planimetr Mąjewskiego.
Planimetry, o których wypadło nam wspominać przy

opisie pomysłu BAKANOWSKIEGO, mierzą powierzchnie figur
przez prowadzenie po ich obwodzie ruchomego ostrza. Jedy-
ny z wymienionych, planimetr WESTEELDA, mierzący po-
wierzchnie przez rozkładanie ich na pierścienie współśrodko-
we, należy do oddzielnej grupy, która obejmuje także przy-
rządy, rozkładające powierzchnie figur na inne części skła-
dowe, jak kwadraciki lub bardzo wązkie paski.

Najprostszymi z tych przyrządów są tafle przezroczyste,
szklane lub rogowe, z wyrytą na nich gęstą siatką o okach
kwadratowych. Żmudne wszakże obliczanie kwadratów,
mieszczących się wewnątrz obwodu danej figury, a zwłaszcza
ocenianie wielkości cząstek kwadratów przy obwodzie, nie daje
zwykle wystarczającego przybliżenia.

Ściślejszym już okazał się planimetr nitkowy OLDEH-
DOEP'A, złożony z szeregu nitek równoległych, naciągniętych
w ramce, odległych jedna od drugiej na pewną nader małą
jednostkę długości. Ramka z nitkami, nałożona na rysunek,
rozkłada powierzchnię na szereg pasków, których długość
ogólna daje powierzchnię figury. Dla szybszego mierzenia
tej długości, zbudował OLDENDORP cyrkiel z obrotomierzem,
na którym odczytywać można rozwartość nóżek.

W planimetrze obmyślanym w r. 1844, BEUVIERE zastą-
pił nitki taflą szklaną, z wyrytym na niej szeregiem linii
równoległych, przeciętym w środku przez wspólną prosto-
padłą. Tafla może być przesuwaną wzdłuż prawidła równo-
ległego do szeregu wyrytych na niej linii, tak aby wspólna
prostopadła schodziła się kolejno z początkiem i końcem każ-

Plan,

Francyi, mierząc powierzchnie, wprawdzie mniej szybko, ale

Rys. 16.

za to ściślej, niż znane podówczas planimetry z ostrzem ru-
chomem.

Widok s loku.

J/5 wielkości nat.) Rys. 18.

dego paska, a kolejne długości pasków mierzy i. sumuje obro-
tomierz. Planimetr BETJVIESE'A cieszył się powodzeniem we

Szereg przyrządów, mierzących powierzchnie przez roz-
kładanie ich na bardzo wązkie paski, zamyka najwięcej z nich
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udoskonalony, planimetr inż. JULIANA. MAJEWSKIEGO Z War-
szawy. Przyrząd ten okazywany był na Wystawie Przemy-
słowej w Petersburgu w r. 1870, a odznaczony medalem zło-
tym na Wystawie Wiedeńskiej w r. 1873. Wynalazca nazwał
go planimetrem dzielącym, gdyż służy nietylko do mierzenia
powierzchni, ale i do dzielenia ich na dowolne części.

Planimetr MAJEWSKIEGO (rys. 16) składa się z dwóch
części: nieruchomej, oznaczonej litersuui Aa abbd (rys. 17il9),
która za pomocą liniału r, c, opatrzonego w kolce, może być
przytwierdzaną do deski rysunkowej — i z części ruchomej
NB O h h. Tę ostatnią wprawia w ruch korbka k (rys. 1S),
obracająca przez pośrednictwo kółek (rys. 19 i 20) śrubę sta-
lową i. Śruba przechodzi przez mutrę w pręcie poprzecznym
stałym d i obrotem swym posuwa w górę całą ruchomą część
przyrządu. Każdy obrót całkowity korbki h odpowiada je-
dnemu krokowi śruby, równemu jednostce podzinłki plani-
metru (Ysooo P r e ^ a ) ' Liczby tych obrotów podają skazówki,
umieszczone na tarczy N.

re nastawiać można na początek i koniec każdej rzędnej,
wprowadzanej w rachunek. Podczas przesuwania prawi-
dła x x, koło p obraca się i skazówka pokazuje na tarczy O
długość przesunięcia. (My chcemy prawidło x x przesimąć
z powrotem, dla zmierzenia nowej rzędnej, wtedy naciskamy
drążek s, odsuwający koło p od prawidła x x i skazówki na
tarczy O podczas tego przesunięcia pozostają w spoczynku.
Brzeg prawidła xx dotykający koła p, obłożony jest cienką
skórką, dla wzmocnienia tarcia.

•Tężeli paski są prostokątami, przyjmuje się za rzędne
ich podstawy. Jeżeli są trapezami, wtedy za rzędne bierze
się ich podstawy średnie, mierząc je w połowie każdego obro-
tu korbki h.

Na rys. 21 podaną została kopia fotodrukowa rysunku
wykonanego przy użyciu planimetru MAJEWSKIEGO. Po-
wierzchnia, zawarta między obwodami trzech kół mniej-
szych a obwodem koła większego, wewnątrz którego koła
mniejsze się mieszczą,, podzieloną została na tym rysunku na

Przecięcie poziome.
Przecięciu pionowe

po linii Ii J.

Ile razy trzeba obrócić korbkę k. aby górny brzeg czę-
ści ruchomej planimetru, od swej styczności ze spodem obwo-
du mierzonej powierzchni, przeszedł do styczności z wierzchoł-

. kowym punktem tegoż obwodu, na tyle pasków równoległych
poziomych, mających każdy jednostkę planimetryczną, t. j .
Ysooo pręta wysokości, dzieli się mierzoną powierzchnię. Na-
pis na tarczy N nazywa te wysokości odciętemi, z powodu
oparcia przez wynalazcę pierwotnego opisu działania przy-
rządu, na wzorze SIMPSON"A (którego planimetr ten jest nieja-
ko mechanicznem urzeczywistnieniem), odnoszącym się do po-
działu powierzchni na paski, liniami pionowemi. Tym sposo-
bem, przy położeniu planimetru, jak na rys. 16 — 20, to jest
przy podziale na paski liniami poziomemi, odcięte są pionowe
a rzędne poziome.

Kolejne rzędne, t. j . długości pasków sumuje kołojp,
umieszczone pod tarczą O, wprawiane w ruch tarciem prawi-
dła xx (rys. 17), ruchomego wzdłuż liniału,/* /*. Prawidło a;a; ma
u góry, w.pośrodku swej długości umieszczone ostrze w, któ-

części po 1000,jednostek kwadratowych planimetru każda.
Podziałka planimetru ('/booo Pr?^a) narysowaną jest u spo-
du. Sumowane od spodu wysokości pasków, mających każ-
dy 1000 jednostek kw. powierzchni, wypisane są w poprzek,
a sumowane także powierzchnie pasków — po lewej stronie
wielkiego koła.

Obliczając całą tę powierzchnię geometrycznie, otrzymał
wynalazca różnicę, wynoszącą: 20583 — 20650 = 33, czyli

= 0,0016 — -pęT-w stosunku do powierzchni mierzonej ^-p-c

Planimetr BETJYDWA daje przeciętnie różnicę 1/400 a AMSLEE'A
7so<» P r z y obliczaniu powierzchni na planach mierniczych.

Planimetr MAJEWSKIEGO służy także do kreślenia po-
działek na rysunkach, oraz do odtwarzania w naturalnej
wielkości różnych miar długości, przyczem w jednostkach
planimetru: 1 centymetr = 11,58, 1 cal polski — 27,78, 1 cal
ang. .== 29,40, 1 cal reński 30,272.

"' • Inż. MAJEWSKI, uczeń PANÓERA, pracował przy budowie
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Rys. 21.

Zjazdu oraz przy sporządzaniu projektów mostów drewnia-
nych i żelaznych na Wiśle, wodociągu w "Warszawie i innych
robót. Otrzymawszy w r. 1849 stopień inżyniera, rozpoczął
służbę rządową, jako inżynier powiatowy w Prasnyszu, gdzie
między innemi w r. 1857 sporządził projekt uspławnienia
rzeki Orzyc. W r. 1858 po\yołany przez Kierbedzia na sta-
nowisko starszego inżyniera przy budowie mostu Aleksan-
drowskiego, projektował i budował most tymczasowy i rów-
nię pochyłą od strony Pragi. "W r. 1864, wspólnie z inż. SPOR-
KYM i STTBZYCKIM, sporządzić projekt kanalizaeyi i wodociągu
w Warszawie. Po ukończeniu budowy mostu zajął stano-
wisko inżyniera gubernialnego w Warszawie, na którem po-
zostaje, zawsze pełen energii i zapału do prac technicznych.
Oprócz budowy dróg bitych i robót bieżących, zajmowało go
także projektowanie i budowa mostu żelaznego na Prośnie
w Kaliszu, a później do ostatnich lat — różnych budowli
i urządzeń zakładu kąpielowego w Ciechocinku.

W naszem piśmiennictwie technicznem brał żywy udział,
należąc do grona redakcyjnego Dziennika Politechnicznego
braci MAROZEWSKIOH, W którym ogłosił wyczerpujące opisy
prac PANCEBA: przy budowie Zjazdu1) i projektowaniu wodo-

Opis budowy Zjazdu w Warszawie z Krakowskiego Prze-

w Warszawie s). W dawjtym Przeglądzie Tbcjiniaznym
ż r. 1867 pociął opis budowy mostu w Kaliszu 3), a w Przeglą-
dzie Technicznym obecnym pisał o drogach bitych w Króle-
stwie 4),o wodozbiorze w.Settons &)iokornunikacyachwodnych
w Królestwie "). Encutttopedya Rolnictwa dawniejsza (l873'-<-
1879) podała jego pjacę o młynach i młynarstwie. Drukować
także pomniejsze,-- artykuły w „Tygodniku Illustrowanym"
i „Gazecie Warszawskiej" i wydał w r. 1869 Mapę Grubernii
Warszawskiej z siecią komunikacyjną.

d. n.). Feliks Kueluirzeiusld.

mieścia (pa Zamku do Wisty), z 8 tabl. rys. Dziennik Politechniczny
1862. /

T) Pogląd na wodociągi w m. "Warszawie, z 15 tabl. rys. Dzien-
nik Politechniczny 1862,

'•') Most żelazny w m. Kaliszu, z 2 tabl. rys. Przegląd Tech-
niczny 1867, t. III.

•') O drogach w Królestwie Polskiem, ich budowie i utrzyma-
niu. Przegląd Techniczny 1877, wrzesień.

•"') "Wodozbiór w Settons, zasilający podczas lata rzekę Yonne
we Prancyi i kilka słów w sprawie rozwinięcia spławu na rzece.
Orzyc. -w Królestwie Polskiem, przez zużytkowanie w tym eal^twcr-"
dozbióru istniejącego w Drążdżewie. Przegląd TechniQ7sXî :"'fg89, maj
i czerwiec. .̂ --"̂

s; Komuuikacye wodne w Królestwie P. j/fskiem, ich obecny stan
i warunki dalszego rozwoju. Przegląd Teckfiiczny 1890. Lipiec i sierpień.

.-""" 2
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fCiąg- dalszy; p. M 20 r. b., str. 239).

Sposoby stosowane przy przeróbce torfu. Od chwili wpro-
wadzenia torfu jako paliwa, na drogach żelaznych, aż do osta-
tnich czasów, pracowano usilnie nad nadaniem mu takiej po-
staci, która zmniejszając jego objętość, spowodowałaby po-
większenie ciężaru jednostki objętości.

Wszystkie w tym kierunku robione próby, do pożąda-
nych rezultatów nio doprowadziły. Wprawdzie otrzymano
torf o znacznie mniejsze) objętości, którego ciężar jednostkowy
dorównywał ciężarowi węgla kamiennego, ale matoryał ten
okazał się znacznie droższym i do opalania parowozów mniej
odpowiednim. Wskutek tych. trudności i wielu innych niżej
przytoczonych, użycie torfu jako paliwa na d rogach żel. bawar-
skich ograniczyło się do minimum, zaś na drogach oldenbur-
skich paliwa tego już od lat kilku używają tylko w nieznacznej
ilości zamiast drzewa na podpałkę do parowozów.

Torf na drogach żelaznych był spalany pod czterema
postaciami: 1) torf wyrzynany (n. Stichtorf); 2) torf depta-
ny (n. Backtorf); 3) tort' maszynowy czyli prasowany
(n. Maschinentorf); 4) torf prasowany na gorąco, w cegieł-
kach, który w swych właściwościach jest podobny do obecnie
•wyrabianych brykiet. W krótkości postaram się opisać róż-
nice między tymi 4-ma rodzajami opału.

Torf wyrzynaay (u. Stiohtorf), przeważnie używany
obecnie na drogach bawarskich, jest materyałom najmniej
odpowiednim do opalania parowozów, ze względu na swą
znaczną objętość, przy niewielkim ciężarze jednostkowym,
a także wskutek nieodpowiednich wymiarów cegieł torfowych.
Jednakże torf ton najczęściej bywa używany, ponioważ jest
najtańszy. Torf, o którym mowa, bywa wyrzynany ręcznie,
bez pomocy jakichkolwiek maszyn, w postaci cegieł, których
wymiary, po wysuszeniu, wynoszą: 25.7.6 cm do 22.6 %. 5 cm.
W niektórych jednak miejscowościach trafiają się cegły znacz-
nie większyV.-.. wymiarów, dochodzące do 40 .10 . 8 cm. Duży
format tych cegieł okazał się niepraktycznym w użyciu, po-
nieważ w palenisku układają się one bardzo niekorzystnie,
co powoduje, że warstwa torfu w palenisku dosięga wysoko-
ści 0,7 m. Praktyka wykazała, że przy niższej warstwie spa-
lanego torfu rezultaty osiągano daleko gorsze. Torf wyrzy-
nany w mniejszych cegiełkach dostać było trudno, ze wzglę-
du, że robotnik pracujący akordowo, płacony był nie od sztu-
ki, a od 1 m3 wysuszonego torfu, w interesie zatem jego leża-
ło -wyrzynać cegły jak największego forma.tu. Ciężar 1 m;i

torfu wyrzynanego (n. Stichtorfu), wysuszonego na powie-
trzu, na drogach żel. bawarskich przyjęty przeciętnie 240 kr/
na drogach oldenburskich od 217 — 280 /.y/, przeciętnie
252 lig.

Torf deptany (n. Backtorf) otrzymuje się przez przero-
bienie i przemieszanie różnych warstw torfu opałowego, je-
dnego pokładu, za pomocą łopat i deptania nogami. Torf te-
go gatunku posiada ciężar jednostki objętości daleko większy
niż torf wyrzynany i stanowi pośredni gatunek pomiędzy tor-
fem wyrzynanym a maszynowym. Wskutek wysokiej ceny, ta
postać torfu bywa używana na drogach żelaznych w bardzo
nieznacznej ilości.

Torf maszynowy (n. Maschinentorf), niewłaściwie nie-
kiedy nazywany torfem prasowanym (n. Presstorf), otrzy-
muje się przez rozrobienie i przemieszanie mokrej masy
torfowej w odpowiednich maszynach. Masa torfowa jest
wytłaczana w formie kiszki, którą, kraje się na cegły, a na-
stępnie suszy. Wskutek tego, że masę torfową do prze-
robu bierze się ze wszystkich warstw pokładu torfowego,
otrzymane cegiełki torfowe odznaczają się jednorodnością
materyału. Torf maszynowy jest materyałem dla opału pa-
rowozów bardzo pożądanym, lecz zadrogim. Ciężar jednostki
objętości tego torfu jest znacznie mniejszy niż ciężar węgla

- Ijamiennego, albowiem waha się on od 0,55 — 0,80, podczas
gdy""węgła przewyższa 1,3. Ciężar 1 ni3 torfu maszynowego
na drogach bsicarskich przyjęto przeciętnie 313 kg. Obecnie
na drogach żelaznye-]:i bawarskich torf maszynowy czyli pra-

• sowany prawie że się nfe używa, ponieważ jest droższy niż

torf wyrzynany, a koloniści, od których wyłącznie zarządy
dróg zakupują torf, prasowanego nie wyrabiają.

Torf prasowany na gorąco, w cegiełkach (n. Presstorf),
czyli jak obecnie nazywają „brykiety", wyrabiany systemem
„Exter-G\vynne" do r. 1876 przez zarząd dróg żel. bawarskich,
0 czeni już poprzednio wspomniałem, okazał się materyałem.
opałowym za drogim i nieodpowiednim do opalania parowo-
zów, ze względu na właściwości torfu prasowanego, łatwego
rozpadania się na drobne cząstki przy spalaniu się, t. j . na ta-
kie części, w jakich użyty był do prasowania. Wskutek te-
go, część torfu, nie zdążywszy się spalić, przechodzi przez ru-
szty do.popielnika, pył zaś torfowy dostaje się do dymnicy
1 ją zanieczyszcza.

Sposób wyrabianie torfu prasowanego mało różnił się
od sposobu obecnie będącego w użyciu przy fabrykacyi
brykiet. Przy wyrobie torfu prasowanego na gorąco, naj-
pierw torfowisko musiało być zorane pługami. Torf rozdro-
bniony tym sposobem, początkowo suszono na powietrzu do
zawartości w nim wody 40—50'%, następnie miał torfowy do-
suszano w specyalnycli piecach przy pomocy elewatorów
w strumieniu powietrza ogrzanego do 40" C, aż do zawartości
wody 10—12%. Torf, przygotowany w ten sposób, po oclsia-
niu włóknistych części, prasowano za pomocą prasy z mimo-
śroclem w tafelki 80 mm szerokości, 15—25 mm grube; ciężar
cegiełki = 375 ff. Torf prasowany w ten sposób otrzymuje
się o błyszczącej gładkiej powierzchni; ciężar jednostki objęto-
ści wynosi 1,14 — 1,53, a zatem przewyższa nawet ciężar
przeciętnego węgla, kamiennego.

Sposób wyrabiania obecnie rozpowszechniających się
brykiet torfowych różni się od sposobu opisanego wyżej do-
kładniejszem przerabianiem masy torfowej, przy pomocy od-
powiednich maszyn, branej z całej głębokości .pokładu torfo-
wego, a nie z jednej warstwy, jak przy systemie „Exter-
Gwynne", i dosuszaniem miału torfowego w suszarniach
ogrzewanych parą powrotną od maszyny, tylko do zawar-
tości od 15 do 17 gj wody, w celu zmniejszenia właści-
wości brykiet rozpylania się w palenisku, co w części osiągnię-
to. Ciężar jednostki objętości i wymiary brykiet, przy prawi-
dłowej formie owalnej podobne są do płytek prasowanych,
wyrabianych systemem „Exter-Grwynne", a mianowicie: dłu-
gość ich 160 mm, szerokość G8 min, grubość 30 min, ciężar
350 ff.

Teoretyczna wnioski tyczące się przeciętnego składu che-
micznego torfu pochodzenia niemieckiego. Torf używany do
celów opałowych, niezależnie od formy w jakiej jest spalany,
czy to jako torf wyrzynany, maszynowy lub brykiety, skła-
da się: 1) z substancyi torfowej (n. Torfsubstanz), 2) po-
piołu i 8) wody hygroskopij nej. Wartość opałowa torfu
zależeć będzie od stosunku tych 3-ch składników: im ilość sto-
sunkowa substancyi torfowej będzie większa, tem i wartość
opałowa torfu będzie większa i odwrotnie.

Substancya torfowa, czyli organiczna masa wchodząca
w skład torfu, obliczoną została z bardzo wielu dokonanych
analiz torfów z torfowisk niemieckich i została przyjęta przez
wielu badaczy, że w 100 częściach tejże na wagę przeciętnie
znajduje się:

Węgla (C) . . . . . . . 60,00
Wodoru (H) . . . . . . . 6,22
Tlenu (O) . . 32,28
Azotu (N) 1,40

Ilość popiołu w torfach z torfowisk wyżynnych waha
się w granicach od l ł/3 do 5$, za średnią zawartość można
przyjąć 4,42?; w torfie z 25$ wody.

Ilość wody w torfie zależną jest od mniej lub więcej
sprzyjających warunków atmosferycznych, przy suszeniu tor-
fu na wolnem powietrzu i waha się ocl 20 do 30$, tak, że
średnio przyjąć można 25$ wody. Torfy składane w szo-
pach i nieraz od 2-ch do 9-ciu miesięcy w tychże przecho-
wywane, jak to bywa na drogach żelaznych, mogą zawierać
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nie więcej aniżeli 20$ wody, bezpieczniej jednak będzie przy
obliczaniu wartości opałowej przyjąć 25$ wody w torfie
wysuszonym na powietrzu. Przy f abrykacyi brykiet, gdzie
torf sztucznie bywa dosuszany, zawartość wody można obni-
żyć do minimum, lecz ze względów praktycznych pozostawia-
ją w brykietach, ilość wody = 15$.

Ponieważ przy fabrykacyi torfu opałowego, substancya
torfowa nie ulega żadnej zmianie chemicznej, tylko zmieniają,
się jej własności fizyczne, skutkiem czego wartość opałowa
tych materyałów może być lepiej wyzyskaną,, przeto różne
gatunki fabrykatów torfowych, pochodzących z torfowisk
niemieckich, przeważnie wyżynnych, miałyby przeciętny
skład chemiczny i wartość opałową wykazane w poniżej przy-
toczonej tablicy.

Części składowe

Woda liygro-
skopijna. (H.,8)

Węgiel (0) . .
Wodór 1H1 .
Tlen (0) . .
Azot (N) . .
Popiół . . .
Bezwzględna

wartość opało
wa (Absoluter
Heizeffect) . .

Teoretyczna
wartość opało-
wa pożyteczna

Teoretyczna od-
parowalność
pożyteczna .

Przeciętny skład chemiczny
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Przy określeniu wartości opałowej powyżej pomieszczo-

nych różnych rodzajów torfu, na podstawie analizy chemicz-
nej, uwzględniono wzór DULONG-'A:

_ o . 8000 4- 34500 . ( i i — V8 O)—637 (w 4- 9 li) kg
" 100 "

Wszystkie wyliczenia -wartości opałowej torfu i węgla
kamiennego, wskutek braku wa.rtości kalorymetrycznych, do-
konane będą na podstawie tegoż wzoru.

Skład chemiczny i wartości opałowe torfu i węgla, otrzyma-
ne praktycznie na drogach żelaznych bawarskich i oldenburskich.
Po wyprowadzeniu teoretycznego składu chemicznego wszyst-
kich rodzajów torfów, używanych w praktyce, w poniższej
tablicy pomieszczono analizy i wartości opałowe torfów uży-
wanych na drogach żel. bawarskich i oldenburskich, jako też
przeciętne węgla kamiennego „Ruhrkohle" i „Westfalskiego",
z którymi porównywane były wyżej wymienione gatunki
torfu. Przytem nadmienić wypada, że zależnie od materya-
łu przyjęto jednakową zawartość wody jak w torfach, tak
i w węglach.

Części składowe

Woda liygrosk. (H~20)
Węgiel (O) . . . .
Wodór (H) . . . .
Tlen (O)
Azot (N) . . . . .
Siarka (S). . • . . .
Popiół
Bezwzględna wartość

opałowa (Absoluter
Heizefeet) . . . .

Wartość opałowa po-
żyteczna . . . .

Teoretyczna odparo-
walność pożyteczna

Torf z torfowisk
"bawarskich

25,00
44,20

3,86

{23,96

2,98

3834

3452

5,42

Kolbermoor

25,00
41,40
4,47

25,91

8,22

3740
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5,32
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"Węgiel tiŻ37ty do
porówn. z torfem

5,00
78,31.
4,16
4,89
0,92
0,82
5,90

7490

7222

11,36
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5,00
75,89
4,82
5,46
1,42
1,12
6,29

7500

7194

11,28

Z powyższej tablicy okazuje się, że torfy bawarskie od-
nośnie ich wartości opałowej, bardzo nieznacznie różnią się
od oldenburskich. Z drugiej zaś strony, wartości opałowe
obu gatunków torfu są nieco mniejsze ( ± 3 ^ ) od wartości
opałowej, wyliczonej z analizy przeciętnej torfów niemieckich,
wobec czego przy uastępnem określaniu stosunku wartości
opałowej torfu do węgla, dla obu dróg żelaznych przyjęto:
a) pożyteczną wartość opałową torfu z 25%' wody—3508 ciepł.,
b) teoretyczną odparowalność 5,51 lig wody przy 0° O.

"Wartość opałową torfu drogi bawarskie porównują z ta-
kąż wartością węgla westfalskiego „Ruhrkohle", oldenbur-
skie zaś z wartością opałową węgla nazywanego ogólnie
westfalskim. Ponieważ wartości opałowe tych gatunków
węgli są bardzo zbliżone, zatem dla obu powyższych dróg że-
laznych przyjąć można: ich przeciętną pożyteczną wartość

opałową i — 720S ciepł. i teoretyczną odparo-

. ,, 11,36 f 11,28 ^ _. . , . „ _ Q i

walnosc—-—r—-— = 11,32 kg wody przy 0° O. Stosu-

nek teoretyczny wartości opałowej torfu do węgla będzie za-
7208

tem jak 1 do -5^5- = '2,05.
Na drogach żelaznych oldenburskich stosunek ten

i w praktyce pozostał bez zmiany, ponieważ zostało stwierdzo-
ne, że 1 lig torfu wyrzynanego z torfowisk w „Elisabethveen"
odparowywa 3,9 Itg wody, 1 kg węgla westfalskiego z szybu
„Centrum" i „Victor"—7,7—7,8—7,9 kg wody. "Wogólno-
ści, na drogach oldenburskich przekonano się z długoletniej
praktyki, że dla otrzymania przy parowozach jednakowych
rezultatów odparowalności, potrzeba użyć na wagę mniej
więcej 2 razy tyle dobrze wysuszonego torfu, niż węgla ka-
miennego westfalskiego.

Poniżej zestawione są ceny torfu i węgla, płacone przez
drogi oldenburskie w latach 1890 i 1900. Pomimo znacznie
większych cen węgla kamiennego w ostatnich latach i nieco
mniejszych cen torfu, dla przyczyn, które Avyłuszczę poniżej,
wznowić użycie torfu, jako opału dla parowozów nie zamie-
rzają. Jednakże pomimo tego co wyżej powiedziano, wobec
otrzymanych przez zarząd dróg żel. oldenbnrsldph deklaracyi od
przemysłowców torfowych, droga żelazna powyższa zdecydo-
wała się przeprowadzić n siebie próby opalania parowozów
brykietami torfowymi.

Materyal opałowy

Torf wyrzynany . .
Brykiety węglowe .
Węgiel „Vó'rderkoale"
Węgiel „Stiickohle" .

Płacono za tomie marek
w r. 1890

loco
kopalnia

6,60
8,80
7,00
8,50

loco Olden-
burg przy
kosztach

własnych
przewozu

7,90
13 30
11,50
13,00

w r. 1900

loco
kopalnia

6,00
13,00

} 11,10

loco Olden-
burg przy

kosztach
własnych
przewozu

7.30
17,10
15,20

Uwaga. Ceny 6,60 i 6,00 marek należy rozumieć loco magazyn
w „Augstoveen".

Na drogach żel. bawarskich stosunek odparowalności
torfu do odparowalności węgla, osiągnięty ostatnimi cza-
sy, jest mniej korzystaj dla torf vi i wynosi nie 1 :2
jak na drogach oldenburskich, lecz 1 :2 (5, ponieważ 1 kg
torfu wyrzynanego odparowywa około 3,00 kg wody za-
miast 3,9 kg, zaś 1 lig węgla westfalskiego „Ruhrkohle" od
7 — 8 kg wody. Dodać przytem należy, że zestawiwszy
wartości opałowe różnych materyałów używanych na drogach
bawarskich znajdziemy, że: 1 m3 torfu wyrzynanego ciężaru
24:0 kg odpowiada 140 kg „Ruhrkohle", 1 m3 torfu ma-
szynowego ciężaru 313,08 kg odpowiada 175,32 kg „Ruhrko-
hle", a zatem tak w 1-szym jak i w 2-gim wypadku stosunek
torfu do węgla będzie jak 1: 1,75. Wobec tego przyjąć mo-
żna, że i na tych drogach żel. przeciętny stosunek torfu d©
węgla, przy umiejętnem spalaniu pierwszego, jest w przybli-
żeniu jak 1: 2.

Wiadomem jest, że na dr. żel. niemieckich, a przeważnie
w Bawaryi, do opalania parowozów był używany nietylko
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torf wyrzynany, lecz także torf deptany (n. Back torf) i ma-
szynowy. Jednakże przy porównywaniu rezultatów odparo-
walności torfu i węgla, nie rozróżniają pojedynczych rodzajów
torfu, a zawsze porównują tylko wartość opałową torfu wy-
rzynanego z takąż wartością węgla kamiennego. Z tegoinoż-
naby przypuścić, że na drogach żelaznych przy stosowaniu
różnych rodzajów torfu jako opału do parowozów, znacznych
różnic odparowalności między nimi nie zauważono. Nie ulega
wszakże żadnej wątpliwości, że \)vzjjednakowej bezwzględnej
wartości opałowej torfu wyrzynanegohnaszynowogo, spalanych
w jeduem i temże palenisku, wyzyskanie ciepła przy ostatnim
będzie większe niż przy pierwszym, albowiem torf maszyno-

w:
KONSTIMJKCYE BUDOWLANE.

Konstrukcje żoliunofoetonowe. Wobec coraz liczniej-
szych wypadków nieszczęśliwych, będących następstwem
nieumiejętnego wykonywania lub niewłaściwego stosowania
konstrukcyi żelaznobetonowych w budowlach, odczuwaną
jest powszechnie potrzeba dokładniejszego aniżeli dotychczas
określenia zakresu zastosowań każdego z typów tych kon-
strukcyi, oraz ustalenia prób, którym konstrukcye te winny
być poddawane.

Z tego powodu rząd francuski wyznaczył koiuisyę w ce-
lu opracowania normalnych warunków technicznych, jakim
winny zadość czynić konstrukcye żelaznobetonowe, Towa-
rzystwo zaś inżynierów i architektów węgierskich w Buda-
peszcie wyznaczyło komisyę w celu ustalenia prób, jakim
konstrukcye rzeczone winny być poddawane, a takaż komi-
sya ma być wyznaczona także z łona Stowarzyszenia szwaj-
carskiego inżynierów i architektów w Zurychu.

Pewne ułatwienie w rozwiązywaniu niektórych pytań,
odnoszących się. do konstrukcyi żelaznobetonowych, stanowi
niewątpliwie bogaty mnteryał nagromadzony przez dyrekto-
ra departamentu budowlanego w Bazylei, który w celu wyja-
śnienia zakresu obecnego zastosowań konstrukcyi rzeczonych
w budynkach miejskich, rozesłał kwestyonaryusz do urzę-
dów budowlanych wszystkich większych miast niemieckich
i szwajcarskich. Z odpowiedzi przezeń otrzymanych zazna-
czamy tu fakt i n. nas mało znany, że w wielu miastach nie-
mieckich konstrukcye żelaznobetonowe są bardzo mało roz-
powszechnione; tak np. nie są dotychczas wcale stosowane
w Berlinie '), Bremie, Wrocławiu, Dreźnie, Elberfeldzie
i Wiesbadenie, a w Kolonii zbudowano dotychczas tylko je-
den strop żelaznobetonowy (systemu HENNEBIQUE'A), zaś
w Norymberdze konstrukcye żelaznobetonowe (również sy-
stemu HENNEBIQUK'A) zastosowano dotychczas tylko w je-
dnym budynku. W innych większych miastach niemieckich
oraz w wielu miastach szwajcarskich, stosowane są konstruk-
cye głównie systemów: MONIEK'A, HENNEBIQUE'A, E,ABITZ'A
i KONEN'A, rzadziej: Mt)LLEK-MAEx'A i LUIPOLC'A; inne syste-
my nie są wcale stosowane w miastach, które odpowiedzi na-
desłały.

Specyalne przepisy, odnoszące się do robót żelaznobe-
tonowych, wprowadzono w wykonanie jedynie w Hamburgu,
Diisseldorfie *) i Dreźnie; takież przepisy opracowywane są
obecnie w Hannowerze, gdy tymczasem w innych miastach
niemieckich i szwajcarskich niema dotychczas ani oddzielnych
przepisów dla robót żelaznobetonowych, ani też obostrzone-
go nadzoru nad takiemi robotami. Niektóre urzędy budo-
wlane (jak np. w Stuttgardzie, Moguncyi, Karlsruhe, Hanno-

') W Berlinie, pomimo tego twierdzenia urzędu budowlanego,
wykonano już pewną liczbę stropów żelaznobetonowycli w budyn-
kach, w których, zatwierdzenie projektu jest niezależne od urzędu
budowlanego, między innemi w gabinecie prywatnym cesarza nie-
mieckiego. W takicliźe warunkach wykonano pewną liczbę stropów
żelaznobetonowych w Dreźnie i WrocJawiu. Są to przeważnie stro-
py systemu Koenen'a. Nadto zarządy niektórych miast dały, jak się
później wyjaśniło, odpowiedź nieścisłą, wskutek mylnego mniemania,
że pytanie odnosi się tylko do konstrukcyi Hennebique'a i innych
konstrukcyi podobnych, a nie do konstrukcyi żelaznobetonowych
wogóle.

•-1) Baupolizeiliche Bestimmungen fur die Ausfiihrung von
Bauten nach dem System Hennebique, vom 1B Mai 1901; Baupoli-
zeiliche Vorschriften fur die Atisffihrnng von Betonbauten, vom 9 Fe-
bruar 1901.

wy posiada odpowiedniejszą postać i ustrój do racyonalnego
spalania, niż torf wyrzynany. Przypuszczenia powyż-
sze potwierdza się rezultatami badań pomieszczonych w dzie-
le „Die Torf Industrie v. T. Koller", w którem pomieszczo-
no stosunek wartości opałowych jaki zachodzi między ró-
żnymi rodzajami materyałów opałowych. Autor twierdzi,
że dla zastąpienia 100 kg węgla kamiennego potrzeba użyć:
l(J0 kg torfu maszynowego, 222 kg torfu wyrzynanego, 225 kq
drzewa iglastego, 100 kg węgla torfowego i 106 kg węgla
drzewnego. Stosunek powyższy nie zdaje się być oparty na
jakichś pewnych podstawach, szczególnie względem torfu.

(C. d. n.) K. Łubkoiuski.

I
werze, Zurychuj wymagają, ażeby do projektu, wnoszonego
do zatwierdzenia, dołączano obliczenia statyczne, w niektó-
rych innych miastach (np. w Frankfurcie n. M. i Sztrasbur-
gu) wykonane konstrukcye poddawane są próbnym obciąże-
niom. W Berlinie stosowanie konstrukcyi żelaznobetono-
wych na ściany i słupy obciążone jest przepisami budowlany-
mi wzbronione i zmiana tego postanowienia nie jest zamie-
rzoną, natomiast przewidywane jest w niedalekiej przyszłości
pozwolenie stosowania rzeczonych konstrukcyi na stropy,,
przy pewnej ograniczonej rozpiętości. W .Kolonii dozwala-
ne jest stosowanie stropów żelaznobetonowych • pod warun-
kiem,'że stropy te poddane będą przez urząd budowlany miej-
ski próbnemu obciążeniu 1500 kg/m2 i że obciążenie to nie
spowoduje w stropie żadnych stałych odkształceń ani
pęknięć.

Na zapytanie czy wykonane dotychczas konstrukcye
żelaznobotonowe, zwłaszcza systemu HENNEBIQ,UE'A, okazały
się trwałeini, wszystkie niemal urzędy budowlane miast,
w których konstrukcye takie są zastosowane, odpowiedziały,
że ponieważ konstrukcye rzeczone stosowane są od niedawna,
przeto niema jeszcze dostatecznych danych do odpowiedzi
ostatecznej na postawione pytanie; jednakże jeżeli wymiary
konstrukcyi przystosowane są do wyników obliczenia statycz-
nego, a robota wykonywana jest z materyałów wyborowych
przez techników i rzemieślników wprawnych i sumiennych,
to konstrukcye żelaznobetonowe można bez obawy stosować'
w budowlach. Nadzór atoli policyjny nad ścisłem przestrze-
ganiem przoz budującego powyższych warunków jest bardzo'
utrudniony i to jest przyczyną, że wiele wykonywanych ro-
bót żelaznobetonowych nie posiada własności wymaganych
od konstrukcyi budowlanych dobrych. Niekiedy nawet zgo-
dność wymiarów z wynikami obliczenia statycznego nie daje
pewności, że konstrukeya będzie dostatecznie wytrzymałą;
tak np, urząd budowlany Stuttgardn zaznacza, że spory mur
oporowy systemu HENNEBIQUE'A, pomimo, że wykonany był
na zasadzie obliczenia statycznego, okazał się za słabym i mu-
siał być dodatkowo wzmocniony; również podpory systemu
HENNEBIQUE'A, zastosowanewtemżemieście w budynku nowo-
wznoszonym, okazały się zbyt słabemi, wskutek czego, zgo-
dnie z poleceniem policyi budowlanej, mają być po roku po-
nownie próbom jjoddane. W Hamburgu konstrukeya bu-
dynku magazynowego czteropiętrowego (systemu HENNEBI-
QUE'A), wskutek wad wykonania, okazała się niezadawalnia-
ca. W Wiesbadenie odmówiono zatwierdzenia projektu bu-
dynku fabrycznego, którego ściany; stropy i podpory miały
być żelaznobetonowe; natomiast w niektórych innych mia-
stach wzniesione budynki fabryczne żelaznobetonowe (sy-
stemu HENNEBIQUE'A) znajdują się w stanie dobrym.

Urzędy budowlane miast szwajcarskich wyrażają się-
0 systemie HENNEBIQDE'A wogóle pochlebnie; gdy tymcza-
sem urzędy budowlane miast niemieckich wyrażają się o sy-
stemie tym powściągliwiej. — j.h.—
(Z. d. V. d. I., «Ni> 44, 1901 r., str. 1581.—Schw. Bztg. t. XXXVIII,

Mi 18, str. 198 i M 21, str. 228. - Ned. Stroit, M 47,1901 r., str. 356).
WALCOWNIOTWO.

Uniwersalna walcownia Towarzystwa „Carnegie" w Ho
mestead U. S. Nowopowstające zakłady hutnicze w starym-
1 nowym świecie prześcigają się wzajemnie w zastosowywa-
niu ulepszeń, obniżających koszt własny wyrobów. Szeroko •
rozpościera się siła elektryczna do poruszania i przenoszenia-
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wielkich mas i ciężarów, oraz siła ciśnienia wody, zastosowy-
wana z powodzeniem tam, gdzie chodzi o spokojny choć nie-
zbyt prędki ruch. Para służy już prawie wyłącznie jako
środek pomocniczy do wytwarzania pomienionych sił, czło-
wiek zaś, prawie zawsze zastąpiony bywa maszyną tam gdzie
poti'zeba siły, pracuje tylko inteligencyą, kierując olbrzymie-
mi machinami. Przykładem takiego urządzenia jest puszczo-
na w ruch w r. 1899 olbrzymia uniwersalna walcownia blachy
i szerokiego płaskiego żelaza Towarzystwa „Carnegie" w Ho-
mastead U. S.

Poziome walce mają średnicę 915 mm, pionowe 445 min.
Szerokości walcowanego produktu zmieniają się w granicach
508do 1218 mm, grubości 8 do 51 mm, długość zaś dochodzi do
45,750 m. Średnia produkcya wynosi miesięcznie 95001, naj-
większa produkcya jaką osiągnięto doszła do 10363 t, dzien-
nie zaś wyprodukowano najwięcej 585 t. Walcownia składa
się z 4-ch głównych budynków. W pierwszym mieści się 6pie-
ców nagrzewalnych, w drugim sama walcownia, w trzecim
ławy chłodzące i prostujące oraz nożyce i miejsce do ładowa-
nia, czwarty zaś zawiera 16 kotłów rurkowych „Oahall",
z których każdy dostarcza pary na 250 koni parowych. Pie-
ce ustawione są po trzy z każdej strony hali. Obsługa pieców
odbywa się za pomocą dwóch elektrycznie poruszanych przy-
rządów, drzwi pieców podnoszą się siłą hydrauliczną. Czyn-
ność tę załatwia jeden chłopiec, stojący na odpowiednim po-
moście. Przed halą pieców znajduje się skład bloków. Żó-
raw mostowy o rozpiętości 24,7 m, a mający siły nośnej 20 t, ła-
duje potrzebne bloki na wózki poruszane elektrycznie, które
podjeżdżają pod drzwiczki danego pieca. Przyrządy do ła-
dowania pieców są tak urządzone, że są w możności zupełnie

spokojnie ułożyć największy blok w piecu, nie uszkadzając
bynajmniej spodka. Nagrzany blok dostaje się na wózku po-
ruszanym elektrycznie na rolkowy stół walcowniany, który
go samodzielnie i zupełnie pewnie między walce skierowy-
wa. Walcownia i stoły rolkowe poruszane są specyalną sil-
nicą parową odwracalną, a nad nimi funkcyonujeźóraw mo-
stowy 50 t, o rozpiętości 21,350 in, dla ułatwienia w montowa-
niu i reparacyach. Po ukoiiczonem walcowaniu, przenosi po-
dobny rolkowy stół z drugiej strony walców umieszczony, na ła-
wy chłodzące i prostujące, zajmujące całą szerokość właściwej
sobie hali. Dla uniknięcia wpływu ciepła świeżo wywalcowa-
nego produktu na poprzedni,' już w połowie ostygły, składa
się blachy raz z lewej, a raz z prawej strony. Z ław chłodzą-
cych dostaje się produkt walcowany pod nożyce, skąd przez
wagę mostową idzie do hali, gdzie na niego wagony czekają.
Ładowanie wagonów odbywa się równocześnie 3-mażórawiami
mostowymi o 35,200 m rozpiętości i o 20 t siły nośnej każdy.
Równolegle do głównej hali walcownianej i bezpośrednio
przy niej stoi grupa 16 wyżej wspomnianych kotłów. Mają
one paleniska „Mansfield", o nieustającem działaniu, zasilane
z góry przez leje żelazne. Węgiel dowożony bywa w wozach
wprost przed kotły i tam automatycznie wyładowywany
po ruszcie pochyłym. Wzdłuż kotłów posuwa się 7-my z ko-
lei żóraw mostowy, zaopatrzony elewatorem kubełkowym,
który nabiera węgiel i przewozi go do każdego z kotłów.
Usuwanie i wywożenie popiołu jest również automatycznie
urządzone. Miarą tego, do zenitu posuniętego zastosowania
maszyny, niech będzie fakt, że całą tę grupę 16 kotłów obsłu-
guje z zupełną swobodą tylko 3-ch ludzi. Z. B.

(Stahl u. Eisen)

SŁOWNICTWO TECHNICZNE POLSKIE.
W sprawie słownictwa elektrotechnicznego.

W żadnej dziedzinie słownictwa technicznego potrzeba
tworzenia neologizmów nie jest tak częsta jak w elektrotech-
nice. Delegacya elektrotechniczna przy Sekcyi technicznej
Tów. p. p. i h., od początku swego istnienia zajmowała się
ustaleniem wyrazownictwa polskiego. Praca jednak zbioro-
wa nad słownictwem bardzo wolno prowadzi do celu w więk-
szem gronie, a sprawa z natury rzeczy jest pilna, gdyż twór-
czość, pobudzana koniecznością, a nie kierowana właściwie,
prowadzi do coraz większego zagmatwania terminologii; z te-
go powodu ostatnio przekazano w Delegacyi sprawę osobnej
Komisyi, która otrzymała następujące zlecenie: 1) wybrać ter-
miny wymagające spolszczenia lub ustalenia; 2) zapropono-
wać terminologię polską1 z odpowiednietn umotywowaniem
•wyboru wyrazów; 3j znieść się z intersowanemi ciałami zbio-
rowemi i z osobami zajmującemi wybitniejsze stanowisko-
w nauce lub literaturze technicznej w dziedzinach pokrewnych
elektrotechnice; 4) opublikować swe propozycye wraz z mo-
tywami uwzględniającymi zdania gron i osób wyżej wymie-
nionych; 5) podać swe wnioski wraz z wynikami publikacyi
do ostatecznej decyzyi Delegacyi, która nie omieszka posta-
rać się o uzyskanie aprobaty dla swych postanowień od Zja-
zdu techników polskich i Akademii umiejętności w Kra-
kowie.

W spełnieniu owego zadania Komisya podaje poniżej
i będzie nadal podawała do wiadomości publicznej wyrazy
proponowane do przyjęcia wpolskiem słownictwie elektrotech-
nicznem, przytaczając gdzie potrzeba motywy jakie kierowa-
ły decyzyą w wyborze; dla skrócenia powtarzających się nieraz
przy różnych wyrazach motywów, ogólne zasady, któremi po-,
wodowała się Komisya, ujęte są w szereg uwag z oddzielną
numeracyą i punktacyą, na którą można się będzie powoływać
w dalszym ciągu tekstu.

Korzystającz uprzejmościRedakcyi Przeglądu Technicz-
nego, Komisya zwraca się tą drogą do wszystkich, których ta
sprawa interesuje, z prośbą o nadsyłanie swych uwag i moty-
wowanych propozycyi na ręce przewodniczącego Komisyi,
inż. P.MAUYANA LUTOSŁAWSKIEGO, ul.Baudouina 1 (do 8 lipca
r. b. Jasna 6) w Warszawie. Zebrany tą drogą materyał bę-
,dzie, wraz z wnioskami Komisyi, przedstawiony Delegacyi,
której przystoi ostatnie słowo w sprawach swojskiej elektro-

techniki, jako jedynej, jak dotąd, naszej korporacyi ściśle elek-
trotechnicznej; o ile inne instytucye i redakcye zechcą zasto-
sować się z tego względu do decyzyi Delegacyi, dojdziemy
wkrótce do jednolitego wyrazownictwa, na którego tle będą-
ce w zaczątku piśmiennictwo tej dziedziny będzie mogło roz-
wijać się swobodnie i skutecznie. Zaznaczyć przytem należy,
że w pracy swej Komisya poświęca szczególną uwagę słownicz-
kowi wydanemuprzez grono studentów w Darmstadzie, w po-
rozumieniu z Tow. Politechn. Lwowskiem i różnicę swoich
zapatrywań postara się przy poszczególnych wyrazach szerzej
umotywować.

Podając obecnie kilka uwag, które nastręczyły się przy
rozpoczęciu pracy, prosimy czytelników o uzupełnienie matę-
ryału, jaki pragniemy zebrać dla powzięcia ostatecznych de-
cyzyi w Delegacyi, przez możliwie obfite nadsyłanie swych
uwag, wraz z możliwie szczegółowem umotywowaniem od-
mienności zdania. Przy tej okazja podajemy do wiadomości,
że jedyny dotychczas wyraz, przyjęty ostatecznie przez Dele-
gacyę, po rozpatrzeniu obfitego materyału, jakiego dostar-
czyła ankieta, przeprowadzona swego czasu przez p. M. LUTO-
SŁAWSKIEGO, jestnazwa niemieckiego „Anker", franc. „induit",
angielskiego „armatur"; po polsku: twomilt.

Uwaga 1. Przy polszczeniu obcych, wyrazów należy tępić
wzięte bezpośrednio z obcego współczesnego języka, nie posiadające
charakteru międzynarodowego (a), jak również wyrazy, które jak-
kolwiek utarte w innych językach, obce są kształtem i brzmieniem
mowie naszej (b), nie nadają się do odmieniania (c) ani do tworzenia
pochodnych (d) i stanowią przez to trudność dla umysłów mniej kosmo-
politycznie wykształconych. Natomiast nie należy starać się o zmia-
nę wyrazów pochodzenia greckiego łab łacińskiego fe), które przy-
brały kształt podobny do wyrazów polskich, szczególnie w termino-
logii bardziej naukowej niż techniczna, Nie idzie zatem, abyjedy-t
nie na tej zasadzie unikać przyjęcia neologizmu, jeśli znajdzie się
wyraz czysto polski doskonale oddający znaczenie używanego po-,
wszechnie wyrazu cudzoziemskiego (i). Nie powinniśmy zapominać',
że termin techniczny ma zupełnie inne zadanie niż termin naukowy,
musi bowiem przejść do potocznego użycia przez robotnika i służyć
do łatwego porozumienia pomiędzy kierownikiem robót a ich wyko-
nawcą; dobry wyraz polski nadaje się po temu zawsze lepiej od cu-
dzoziemskiego; szczególuie z chwilą gdy powstaje w kraju rodzimy
przemysł danej gałęzi techniki, powszechnie zrozumiale "wyrazy cii-
dzoziemskie już nie wystarczają, a spaczone przez robotników stają
się niezrozumiałe nawet dla inżynierów (g).

Uwaga 2. Należy unikać o ile można składania wyrazów na
wzór języka niemieckiego, gdyż zmieniamy przez to niepotrzebnie
jędrny charakter naszego języka (a). Szczególnie należy możliwie
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rzadko składać wyrazy obce z polskimi (b), tam zaś gdzie składamy
dwa wyrazy polskie lub zupełnie spolszczony wyraz (albo nazwisko)
z polskim, należy wstawiać samogłoskę tam, gdzie tego wymagają
zasady gramatyki (a) (porówn, Yolta-metr, Voltmetr, Voltomierz).

U\oaga II Należy uważać jako udogodnienie językowe, jeśli
uda się nazwać różne przedmioty tworzące pewną ^ grupę analogicz-
nych pojęć wyrazami mającymi pewną cechę wspólną, np. końców-
kę (a). JSTie należy jednak posuw ad się w tem do przesady, aby ję-
zyk nie tracił przez to na barwności i rozmaitości form (b).

Uwaga 4. Od pewnego czasu zaczęto używad w polskim ję-
zyku technicznym wyrazu „silnica" zamiast, .motor*, nie bacząc na
to, że już w r. 1859 B. Karczewski wprowadził w tem znaczeniu wyraz
„silnik", który jako rodzaju męskiego, bardziej nadaje się do oddania
tego pojęcia.

Wyraz „silnica" proponujemy znohowaddla określenia wszelkiego

wodzeniem stosować do pojęć analogicznych; por. przytoczone
poniżej: prądnica (dynamo), prądnik (elektromotor), przetwornica (Um-
tormer), przetwornik (transformator), prostownica (KedraisseurJ i wiele
innych (por. 1 g). KomUga.

Przypisek Redakcyi. Chętnie pośredniczyć będziemy
w przesyłaniu Komisyi Słownictwa Delegacyi Elektrotech-
nicznej listów dla niej przeznaczonych; niemniej chętnie po-
dawać będziemy zarówno prace nadsyłane nam przez Komi-
syę rzeczoną, jako też "uwagi o tych pracach, jakie przesyła-
ne nam będą do opublikowania w piśmie naszem przez czy-
telników, interesujących się sprawą ustalenia słownictwa
elektrotechnicznego. Powstrzymując się na razie od oceny
zasad, objętych powyższemi 4-ma uwagami, poczytujemy so-
bie jednak za obowiązek tu zaznaczyć, że zasady te odnoszą
się nie wyłącznie do słownictwa elektrotechnicznego, lecz
•w ogóle do słownictwa wszelkich działów techniki i że wsku-

. tek tego pożądanem byłoby, ażeby co do tych zasad Komisya
Słownictwa elektrotechnicznego zechciała porozumieć się
z pracującymi nad ustaleniem słownictwa innych działów
techniki; albowiem jeżeli słownictwo każdego działa według
innych zasad będzie ustalane, to rezultat ostateczny nie wy-
tworzy słownictwa technicznego, jednolitego i ujednostajnio-
nego, a przytem już doraźnie nawet da .się odczuwać ta nie-
dogodność, że dla jednego i tego samego pojęcia lub dla je-
dnego i tego samego przedmiotu przyjmowane będą w róż-
nych gałęziach wiedzy technicznej wyrazy różne i na róż-
nych zasadach oparte.

Różne głosy.
I, Lepieniec. Otrzymujemy list następujący: Wykonywająo

we -wsi Żelazna pow. Skierniewickiego, g-ub. Warsz., ściany budynków
ubijane z mieszaniny piasku z wapnem, spotkałem się z określeniem
tego materyału, przez majstrów miejscowych, wyrazem „lepieniec".
"Wyrazu tego nie odszukałem w żadnym słowniku języka polskiego.
Mamy wyraz „lepianka" określający ściany ubijane z gliny. Uwa-
żając wyraz lepienieo jako bardzo odpowiedni do określenia materya-
łów ubijanych i zastępujący wyraz francuski „pisę", podaję o nim
notatkę, jako o wyrazie będącym już w użyciu.

Cz. Domaniewski, architekt.
II. Obciążenie rozpostarte. Wyrażenie to zaleca do przyjęcia

inż. p. Ostrzeniewski zamiast stosowanego obecnie często wyrażenia:
obciążenie rozłożona. Należałoby więc pisać: obciążenie równomiernie roz-
postarte, a nie: równomiernie rozłożone, w wypadkach, w których wy-
rażenia zwięźlej sze: obciążenie równomierne, obciążenie jednostajne, są
niewystarczające lub mogłyby być dwiiznacznemi.

Materyały do Słownictwa Technicznego Polskiego, zbierane przez
Wydział Słownictwa Stów. Techników w Warszawie.

I I . Słownictwo przemysłu papierniczego;
opracował

Władysław dohoa&i,
Dyrektor Mirkowskioj Papierni w Joziornio.

(Dokończenie; p. Na 20 r. b., str. 242).
B. W Y R A Z Y.

Bęben pralny rz, m.; n. Waschtrommel; fr. tamboxir-laveur; a. washing-
drum or cylinder; część składowa holendra.

Błonnik drzewny siarkowy (celuloza) rz. m,; n. Sulfit-Cellulose; fr. cellu-
lose au bisuifite; a. sulphite-fibre; materyaJ do wyrobu pa-
pieru.

Błonnik drzewny sodowy (celuloza) rz. m.; n, Natron-Cellulose; fr. oellu-
lose a la soude; a. soda iibre; materyał do wyrobu papieru.

Chłodniki rz. m.; n. Ktihlcylinder; fr. matrisseur; a. cooling cylinder;
cylindry do chłodzenia papieru.

Cylindry suszące rz. m.; n. Trockencylinder; fr. cylindres secheurs;
a. drying cylinders; do wilgotnego papieru.

Czerpak rz. m; n. Schopfrad; fr. danaide; a. bucket-wheel; przyrząd'
do podnoszenia miazgi papierowej lub wody.

Doły odciekowe rz. m.; n. Abtropfkasten; fr. drainer; a. caisse pour
egouttage; naczynia do odwodniania papieru.

Eguter rz. ni.; n. Vordruckwalze; fr. egoutteur; a. dandy roli; lokki wa-
łek sitowy do równania mokrego papieru na sicie i odciskania
wodnych znaków.

Ganek rz. m.; n. Peiumiihle; fr. rafmeur; a. refluing mili; przyrząd
do mielenia miazgi papierowej, lub masy słomo woj.

Gładnik rz. m.; n. G-lattwerke; fr. laminoirs; a. platers; walec do gładze-
nia jeszcze niewykończonego papieru.

Gniotownik' (tarło) rz. m.; n. Kollergang; fr. menletoiis; a. edge
rumieni; przyrząd do mielenia i gniecenia odpadków papiero-
wych, masy drzewnej, słomowej i celulozy.

Holender rz. in.; n. HolliLnder; fr. pile; a, beating-engine; młyn pa-
pierniczy do prania i mielenia szmat.

Holender pralny rz. m.; n. Wasehhollander; fr. pile a laver; a. wasching
engine; przyrząd do prania szmat.

Holender półmiazgowy rz. m.\ n. llalbzeugholliinder; fr. defileuse;
a. breaking engine; przyrząd do targania szmat.

Holender blicharski (bielący, blichowy) rz. m,; n. Bleichholltinder;
fr. pile blanchissouse; a. bleaching engine; przyrząd do bielenia
szmat.

Holender miazgowy (mlazgowiec) rz. m.; n. Ganzzeughollander; fr. pile
raffinouae; a. beater; przyrząd do mielenia półmiazgi papiero-
wej na miazgę.

Kadzie miazgowe rz. ż.; n. Stoffbtitten; fr. cnve; a, chest; naczynia do
gotowej miazg-l papierowej.

Kalander rz, m; n, Calander; fr. calaudre; a. oalenders; przyrząd
do satynowania (glausowauia) papieru w rolach.

Klej żywiczny rz. m.; n. Harzleim; fr. collo resinense; a. rosin-size;
materyał do zaklejania miazgi papierowej,

Klejkuchnia rz. ż.; n. Leimkiiche; fr. atelier a euisson; a. sizeroom; od-
dział papierni, gdzie gotuje się klej i przygotowywa różne
chemikalia.

Kołpak (pokrywa) rz, in.; u. Hau.be; fr. chapiteau; a. dome; część
składowa holendra.

Maszyna papiernicza ciągła rz. ż.;n. Laug-Sieb-Papiermaschine; fr. ma-
chinę a papier continue; a. endlesswire paper machinę; maszy-
na służąca do mechanicznego wyrobu papieru.

Masa słomowa rz. ż.; n Strohstoff; fr. pite de paille; a. straw -
pulp; materyał do wyrobu papieru.

Masa drzewna rz. ż,; n. Hol&schlifl; ir. pate de bois; a. wood pulp;
matoryał do wyrobu papieru i tektur.

Matryzownia iwyrużenie utarte w papierniach) (zwilżacz) rz. ż.
n. Anfeuchtmnsehme; fr. humeefceuse; a. moislening machinę
przyrząd do zwilżania papieru.

Miazgołówka rz, ż.; n Stoff-T?anger; fr. ramasse-pates; a. save-all;
przyrząd do wyławiania miazgi papierowej z odcieków.

Młynek chlorkowy rz. m.; n. Chlorkalkmuhle; fr. appareil pour dis-
sondre le chlorure de chaux; a. Dissolving tank lor blea-
chiiijo; powder; przyrząd do mielenia chlorku wapnia.

Motek rz. m.; n. Haspei; fr. devidoir; a. reel; przyrząd do nawijania
papieru na maszynie papierniczej.

Nożowisko rz. m,; n. Grundwerk; fr. plati-
ne; a. bedplattes; część składowa ho-
ledra.

Odwadniacz rz. m.; n. Entwiissorungsmaschine; fr. machinę pour
egoutter; a. draining machinę; przyrząd do odwodniania pół-
miazgi szmacianej, masy drzewnej, celulozy i masy słomowej.

Odpadki papierowe rz. m,; n. Papier-Ausschuss; fr. dechets; a. broken;
powstają przy wyrobie papieru.

Piasecznik rz. m,; n. Sandfang; fr. sabiier; a. sand-trap; przyrząd do
wyławiania piasku z miazgi papierowej.

Piec blicharski (bielący, blichowy i rz, m.; n. Bleichkammer; fr. caisse
a blan.oh.ir au gaz; a. bleaching cellar; urządzenie do bielenia
szmat.

Pilśń rz. ż ; n, J?ilz; fr. feutre; a felt; sukno pilśniowe do wyrobu pa-
pieru.

Pokrawacz rz. ni.; n. Lśingssclmeider; fr. conpeuse en long; a. slit-
ters; przyrząd do krajania papieru na wstęgi podłużne.

Prasy mokre m. ż,; n. Kasspressen; fr presse humide; a. wetpress;.
walce do odwadniania mokrego papieru.

Przekrawacz rz. m.; n. Qurschneider; fr. conpeuse en travers; a. across^
paper cutters; przyrząd do krajania wstęgi papieru na arkusze..

Przewijaoz rz. m.; n. Umrollapparat; fr. bobineuse; a. rewinding j ma-
chinę; przyrząd do przewijania papieru.

Rawka (gruzłołówka), nazwa utarta w papierniach, rz. ż.; n. Kno-
tenfang; fr. epurateur; a. screen; przyrząd do oczyszczania mia-
zgi papierowej.

Rębalnia rz, ż. (papier, masa drzewna i celuloza); n. Hackmaschine;'.
fr, machinę a trancher le bois; a. wood hacking machinę;
przyrząd do rąbania drzewa.

Rębak rz. m; n. Hadernschneider; fr.,coupeuse; a.Ragcutter; przyrząd
do rąbania szmat na kawałki.

Rękaw rz. ni; n. Eilzschlauch; fr. manchons; a. jachets; worek wojło-
kowy do obciągania wyzuwacza w maszynie papierniczej.

Satynówka rz. ż.; n. Satinierwerk; fr. satinoir; a. plaiter; przyrząd
do satynowania papieru w arkuszach.

Siodło holendrowe rz. n.; n. Hollanderkropf; fr. saut de pile; a. crop;
część składowa holendra.

Sito rz, n ; n. Sieb; fr. toile; a. wire; na którem spilśnia się miazga
papierowa na papier.

Skrzynka ssąca rz. ż.; n. Saugkasten; fr. caisse aspirante; a. suction-
box; do ssania wody z mokrego papieru na sicie.
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Sortownica rz. z.; n. Sortierapparat; fr. assortisaeur; a. sorting appa-
ratus; przyrząd do gatunkowania masy drzewnej.

Strugacz rz. m. (papier, masa drzewna i celuloza); n, Rindenschai-
masohine; fr. mackine a ecoroer; a. wood-peeling machiue;
przyrząd do oczyszczania kloców drzewa z kory.

Susznik rz. m.; n. Tr00ken.fl.l2; fr. featre secheur; a. dryer; wojłok
do suszenia papieru.

Świder do sęków rz. m.; n. Astbohrmaschine; fr. machino a percer
les noeuds; a. knot boring machinę; przyrząd do oczyszczania
drzewa z sęków przy wyrobie masy drzewnej i celulozy.

Szarpacz rz. m. (papier, celuloza 1; n. Schleudermuhle: fr. diviseur;
a. tlirashing engine; przyrząd do rozdrabniania wiórów.

Szlifierka rz. ż. (papier, masa drzewna); n. Schleifapparat; fr. dóii-
breur; a. grinders; przyrząd do tarcia drzewa na masę.

Szmaty rz. ż.; n. Hadern: fr. chiffons; a. rags; nmtei-yał do wyrobu
papieru.

Tekturówka rz. ż. (tektura, papier); n. Deckelmaschine; fr. machinę
a, carton; a. board-machine; maszyna do wyrubu tektury.

Tłocznia (prasa) rz. ż.; 11. Packpresse; fr. presse a empiler; a. packing-
press; przyrząd do prasowania i pakowania, papieru.

Trząśnica rz. ż.; n, Schiittelwerk; fr. brąnlement; a. shake; przyrząd
do trzęsienia sita.

Walec holendrowy rz. m.; 11. Hollanderwalze; fr. cylindres de piles;
a. engino-rolls: część składowa holendra

Wałek piersiowy rz. m,; n. Brnstwąlzu; fr. rouleau de tete a. breast-
roll; część składowa maszyny papierniczej.

Warnik rz. m.; n. Hadornkocher; fr. lessivouse de chiffons; a. rag-boi-
ler; kocioł do gotowania szmat.

Wiejak rz. ni.; n. Ha.demstaiiber; fr. Mntoir; a. ragduster; pi^yrząd
do odkurzania szmat.

Wilk rz. m.; n. Haderndrescher; fr. loup batteur; a. rag thresher;
przyrząd do czyszczenia- szmat.

Wykończalnia papieru rz. ż.; n. Appretursaal; fr. salle d'appreter; a. fi-
nishing room; sala, gdzie się papier wykończa.

Wyzuwacze rz. m.; n. Gatitschpresse; fr. presse concheuse; a. couclier;
walce obciągnięte wojłokiem do wysuszania wody z mokreg"o
papieru.

Zwijacz rz. m.; u. Eollapparat; fr. robineuse; a. winding macliine;
przyrząd do zwijania papieru.

KĘONIKAB1EŻĄCA.
Konkursy. Towarzystwo Tatrzańskie ogłasza konkurs na hndo-

wę hotelu nad Morskiem Okiem, na warunkach następujących:
1) Dom ma stanąć na zniwelowanym placu po dawnern spalo-

nem schronisku, tak, by wzdłuż catego "budynku od strony Morskie-
go Oka biegła otwarta weranda głęboka na 372 »»•

2) Budynek ma być murowanj' lub betonowy i obejmować
następujące pomieszczenia:

a) Parter: Sala jadalna około 80 m
„ „ dla pań „ 20 „
„ bufetowa „ 20 r

Kuchnia „ 30 „
Spiżarnia „ 10 „
Dwa pokoje dla restauratora razem „ 35 „
Suszarnia na odzież przy kuchni „ 15 r
Sień, schody, ustępy.

b) Pierwsze piętro: 10 pokoi razem. . . około 160 m
3 pokoje „ . . . „ 60 „
1 salon „ . . . „ 30 „
Ustępy.

o) Na poddaszu: 2 pokoje dla turystów razem . . 80 „
2 , „ służby „ . . 60 „

d) Sutereny: 2 piwnice. Lodownia,
Mieszkanie letnie dla stróża.

Z poddasza schody mają być dwojakie, zewnętrzne i wewnętrz-
ne. Na każdem piętrze ustępy i pissoir.

3) Projekt budynku ma o ile możności uwzględnić styl miej-
scowy.

4) Projekty mają mieć formę szkicu wypracowanego z miara-
mi -w skali 1^=100. Termin nadsyłania prac do 1-go września 1902 r.
Prace mają. być nadesłane pod adresem Biura Towarzystwa Tatrzań-
skiego, Kraków, ul. Sławkowska Na 15 i opatrzone godłem, oraz na-
zwiskiem autora w kopercie zamkniętej, tem samem godłem oznaczo-
nej. Nagrody wynoszą: 300, 200 i 100 koron.

5) Sędziami konkursowymi będą: Komisya złożona w połowie
z członków Wydziału Towarzystwa Tatrzańskiego, a w połowie
•i rzeczoznawców wyznaczonych przez Towarzystwo Techniczne w Kra-
kowie.

6) Towarzystwo Tatrzańskie zastrzega sobie prawo własności
nagrodzonych projektów oraz prawo zużytkowania ich według wła-
snego iiznania.

' przekroje terenu wysyła na żądanie7) Plan sytuacyjny i
Biuro Towarzystwa.

Przemysł i handel.
Rossyjskiegu (za wyjątkiem

Związek fabrykantów papieru Państwa
Finlandyi) powstał w roku zeszłym

w Petersburgu. Głównem zadaniem tego związku jest wspólne oma-
wianie pytań, mających związek, jak z samą fabrykacyą, tak i z han-
dlem tym artykułem. W pierwszym rzędzie przychodzą kwestye
techniczne, taryfowe, cłowe i t. p. Z pytań technicznej natury stoi
obecnie na porządku dziennym kwesty a ^ ustanowienia normalnego
formatu papieru, ze względu na rozmaitość tego formatu w różnych
fabrykach, a także kwestya założenia w Petersburgu stacyi doświad-
czalnej, któraby określała jakość papieru rozmaitych fabryk. Przez
założenie podobnej pracowni doświadczalnej ma nadzieję Związek nietyl-
ko podnieść jakość papierów, przygotowywanych w obrębie Państwa,
które w ostatnich latach, wskutek podrożenia szmat, znacznie się po-
gorszyły, lecz także ułatwić obstalunki osobom prywatnym i rządo-
wi. Ż kompetencyi tego Związku jest usunięte wspólne naznacza-
nie cen na papier. Organizacya tego Związku jest następująca:
Wszystkie fabryki, w obrębie Państwa Rossyjskiego. są podzielone
na sześć rewirów: petersburski, moskiewski, warszawski, ryski, ki-
jowski i wschodnio-rossyjski. W Petersburgu znajduje się Rada
Związku i Komitet wykonawczy. Rada rozstrzyga rozmaite pytania,
mające Związek z fabrykacyą papieru, a Komitet wykonawczy ma za
zadanie przeprowadzenie tychże. Do Rady należą delegowani z każ-
dego rewiru, propocyońalnie do ilości maszyn papierniczych, Komi-
tet zaś składa się z pięciu członków (petersburskich fabrykantów).
Na pokrycie kosztów ogarnizacyi tego Związku, uchwalono wnosić
do wspólnej kasy po sto rubli od maszyny. W obecnej chwili
Związek liczy 118 maszyn papierniczych. L. J.

(Woch. fur Papfabr. Na 2, r. b., str. 85.).

Notw przedsiębientwa. 1) Łódzki kupiec P. Hasenklewer i firma
angielska „Read Holliday and Sons lhnited" zakładają akcyjne to-
warzystwo dla eksploatacyi fabryki, aniliny w Rudzie-Pabianickiej
pod Łodzią z kapitałem 1 000 000 rub. w 4.000 akcyi. ar,

(T. P. G.)
2) Szlachcice W. Loga, L. Tabaczyński, J.Zalcski, T. Chrząszczew-

ski, B. Logn, R. Kryński, mieszczanie E. Andrzejewski, i O. Boje,
włościanin W. Sikorski, oraz mieszkaniec m. Warszawy M. Wilozyń-
ski, założyli Towarzystwo cukrowni „Swiesz", w celu budowy cu-
krowni w powiecie Nieszawskim. Kapitał zakła.dowy 400000 rub.
w 400 akcyach. ar.

(T. P. G.)
3) I. Lipski założył Towarzystwo parowego browaru „I. Lipski"

w Wilnie. Kapitał akcyjny 350 000 rub. w 700 akcyach. ar.
4) Firma techniczna, inżynierów B. Włodarkiewicz i J . Sie-

klnoki, podpisała umowę spółkową z p. Hem-ykiem Sienkiewiczem,
w celu eksploatacyi źródła mineralnego w majątku Oblęgorku. Spółka
wytwarzać zamierza wodę mineralną stołową, w rodzaju Apolinaris,
Gieslńibler, Narzanu i t. p. ar.

Jedwabno-lniany i srehrno-lniany papier. Pod powyższą nazwą,
wprowadza firma „Friedrich H5ring & Co/' w Koln-Ehrenfeld
nowj' swój wyrób, mianowicie biały albo kolorowy jedwabny papier,
naklejony na gazę. Taki papier łączy w sobio lekkość papierń je-
dwabnego z trwałością gazy i może znaleść zastosowanie jako lekki
trwały papier kopertowy, również opakunkowy. Nieprzezroczystość
osiąga się stosowaniem kolorowego papieru. Papier ten również do-
skonale nadaje się na wzory, abażury, rozmaite papierowe ozdoby
i t. p. L. J.

(Papier-Ztg. Ml 103, r. 1901, str. 382).
Specyalne zużytkowanie papieru. Nowe zużytkowanie papieru

polega na wyrobie z niego rękawiczek i pończoch. Do wyrobu poń-
czoch, które względnie są dość trwałe, używa się włókno otrzymane
z papieru drogą mechaniczną. Z włókna tego tka się lub robi na
drutach pończochy. Para takich pończoch kalkuluje się w cenie
8 kop. (15 pfg.). ' L J.

Walka przeciwko wwozowi zagranicznego papieru do Anglii. Stowa-
rzyszenie robotników ang. fabryk papieru odbyło w d. 23 listopada r. z.
ogólne zebranie w m. Manczesterze. Postanowiono, ażeby wszystkie
ang. drukarnie używały tylko papieru angielskiego wyrobu; następnie
postanowiono wystosować żądanie do rządu, ażeby przez ulepszenie
szkół fachowych, zmniejszenie podatków i taryf przewozowych, ułatwić
ang. papierniom walkę z wprowadzanym z zagranicy papierem.

(Papier-Ztg. r. 1901, Na 100, str. 3709). L. J.
Ogólny Związek: „American Typographiaal Union*, składający się

z 392 poszczególnych związków, zawiadamia w swem ostatniem spra-
wozdaniu, iż czas roboczy w drukarniach pism peryodycznych waha
się między 34—54 godzinami w tygodniu, czyli wynosi przeciętnie
48 godzin, w drukarniach książek w ogólności 9 godzin dziennie.
Najniższa płaca wynosi 12 rub. tygodniowo za 54 godz. pracy, przy
płacy na sztukę zarobki wynoszą, przy takiej żo ilości godzin pracy,
około 60 rub. ' L. J.

(Pap.-Ztg. 101, 3752).
Przeróbka zużytego papieru. Ed. Mann z Ebertsheimn (prow.

nadreńska) wystąpił w numerze 51 r. z. „Wochenblatt fur Papier-
fabrikatioir' z opisem maszyny, którą według jego pomysłu wyko-
nała firma ,J. M. Voith" w Heidenheimie, a która przedstawia duży
postęp na polu przeróbki zużytego papieru, głównie pośledniej-
szego gatunku. Po dwurocznem wypróbowaniu tej maszyny oraz
uzyskaniu uznania fachowców, p. JEd. Mann zastrzegł sobie pa-
tentem prawo własności pomysłu, udzieliwszy pozwolenie na wyko-
nywanie takich maszyn wyżej wspomnianej firmie. Każdy z fabry-
kantów przerabiający większą ilość zużytego papieru, wie dobrze,
jak fatalną stroną tego surrogatu jest obecność w nim rozmaitych
zanieczyszczeń, których uajstaranniejszem sortowaniem nie można w zu-'
pełności usunąć, a wpływających zgubnie jak na gatunek wyrabia-
nego papieru, tak i na maszyny papiernicze.

Celem omawianej maszyny ma być usunięcie tej niedogodności.
Przyrząd ten składa się z ramy z dziurkowanem. dnem (dziurki te
około 10 mm w średnicy) długości lVg—272 m i szerokości 1 m, któ-
rej, po odpowiedniem połączeniu z transmisyą, nadaje się prędki ruch,
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wahadłowy. Nadchodzący zmielony papier spada na ramę i przez
ów ruch oczyszcza się, spadając przez otwory w dnie ramy w pod-
stawione wagoniki; na rumie pozostają wszelkie większe zanieczyszcze-
nia, które już łatwo oddalić. Powyższa maszyna potrzebuje mało
obsługi, szczególniej gdy ją się ustawi w sali holendrowej, nadcho-
dząca, z miażdżarek masa wsypuje się -w urządzony nad tą salą
lej, z którego spada na omawianą ramą. Korzyść jest również i ta,
iż oprócz lepszego oczyszczenia, staje się zbytecznem staranne sorto-
wanie nadchodzącego do fabryki papieru. L. ./.

(Woolibl. fiir Papfabr. r. 1901, 51, 3391).
Konferencji a cukrownicza w BrukselH. Doniosła ta konferencya

postanowiła: 1) Zniesienie wszelkich premii wywozowych bezpośre-
dnich i pośrednich, 2) Ustanowienie jako ma$inum dodatkowego cła
6 franków. 3j Ugoda ta zyskuje moc od d. 1 września 1903 r. 4) Cu-
kier z krajów nie należących do konwencyi musi być obciążony
dodatkowem ciem wwozowem. hj Anglia zobowiązuje się nie robić
żadnych ulg dla cukru importowanego z jej kolonii

Mocarstwa biorące udział w konferencyi postulaty te przyjęły
ornz postanowiły je zakomunikować Rossyi, która w konferencyi
nie uczestniczyła. ar.

Wiadomości techniczne. Podwójna tokarka osi korbowych.
Szalony postęp w budowie okrętów postawił fabrykom maszyn
w ostatnich latach takie wymagania pod względem budowy maszyn,
że te ostatnie musiały pomyśleć o lioiistrukcyi olbrzymich obra-
biarek dla obróbki części składowych silnie okrętowych. Jedna
z niemieckich fabiyk -wykonała przed niedawnym czasem tokar-
kę, która wprawiła w podziw fachowców. Jest to tokarka
przeznaczona do obrabiania wałów korbowych bardzo dużych wy-
miarów. Długość podwójnej ławy wynosi 34,9 m, szerokość zaś
3,6 m, Tokarka posiada 2 wrzeciona stałe i dwa przesuwanie,
a wysokość punktaków wynosi 1.8 >«. Suportów jest 12, po sześć
z każdej strony ławy. Na tej maszynie można obrabiać wały 24 m
długości, wagi 60 000 kg. Tokarka samu waży nie mniej jak 400 000 kg.
Każde z wrzecion poruszane jest przez pojedyncze, podwójne, lub
potrójne przeniesienie trybowe za pomocą 30-konnego elektromoto-
ru. Maszyna może zmieniać prędkość toczenia w granicach od 0,25
do 48,5 obrotów na minutę. Wrzeciona mają 500 mm średnicy,
a 3 m długości, przednie łoże 730 mm długości. Tarcze uchwyto-
we o średnicy 3,5 m zaopatrzone są szczękami ze stali kutej, umie-
sizczouemi w nadzwyczaj silnych kamieniach z lanej stali. Suporty,
których jest 3 rodzaje, przesuwają, się ba-rdzo łatwo, pomimo olbrzy-
mich swych rozmiarów, a do przesuwania ruchowych wrzecion służy
osobny mechanizm. Wszystkie tryby tej tokarki są ze stali lanej
i frezowane, śruby bez końca, panewki i t. p. wykonano z bronzu
fosforowego. Jest to dotychczas największa z obrabiarek w Europie.

(Stahl u. Eisen). Z. B.
Dla ustanowienia profilów normalnieli 10 Anylii została utworzo-

na speeynlna komisyB pod przewodnictwem Sir John Wolff-Bary.
Dotychczas szyny, belki żelazne i t. p. każda fabryka angielska robi
według własnych profili, starając się tem odróżniać je od innych fa-
bryk konkurencyjnych. Cz. S,

(Centr. d.*J3auv. JV» 6, r. b„ str. 40;.
O skraplaniu wodoru. M. Praders ogłosił w „Zeitschrift f. phy-

sikal. Chemie1' ciekawe rezultaty badań zjawisk przy skraplaniu wo-
doru. W przeciwieństwie do gazów zwykłych, które, jak wiadomo,
przy ekspansyi (rozprężaniu), po poprzedniein ściśnieniu oziębiają się,
co zostało praktycznie zastosowane przez Lindego i Hanipsona do
skraplania powietrza., wodór rozpręża się aż do temperatury —- 80° i aż
do kompresyi, 200 atmosfer wynoszącej, bez oziębiania. Dopiero wo-
dór, chłodzony ciekiem powietrzem i odpowiednio ściskany, okazuje
zwykle własności gazów niedoskonałych i w tej temperaturze uda-
ło się Traversowi otrzymywać go w stanie ciekłym, w większych
ilościach, za pomocą specyalnie zbudowanego przyrządu. Aparat ten
polega na tych samych zasadach co i aparaty Lindego i Hanipsona,
tylko chłodzenie przedwstępne jest bardziej złożonem.

Bliższych szczegółów o ilościach skroplonego gazu, które uda-
ło się otrzymać, autor nie podaje. Zaznacza tylko, że przy wszyst-
kich doświadczeniach, około 10$ gazu skraplanego ginęło. Wl. P.

Towarzystwa techniczne. Stowarzyszenie Techników. Po-
siedzenie z d. 23 maja r. h. Po odczytaniu i przyjęciu protokułu
z poprzedniego posiedzenia, inż. K. Łubkowski wygłosił dokończenie
swego odczytu:

„0 znaczeniu zwęglania torfu dla przemysłu".
Zastanawiając się nad stratą opałowej wartości torfu przy

różnych systemach zwęglania, wykazał prelegent, że strata powj'ższa
przy zwęglaniu w mielerzach wynosi do 52$, przy retortowych piecach
dawnej konstrukcyi 44—5OJ|J, przy piecach systemu Ziegler'a około 30%.
Dalej podniósł prelegent znaczenie węgla torfowego dla przemysłu
metalurgicznego, stawiając węgiel torfowy prawie na równi z wę-
glem drzewnym dzięki nieobecności siarki i fosforu i przeszedł do
zobrazowania usiłowań rządu rossyjskiego nad zużytkowaniem ol-
brzymich torfowisk do celów przemysłowych. Dokładny opis fa-
bryki, wystawionej do zwęglania torfu przez Ministerym Komunika-
cyi w Redkino, st. dr. ż. Mikołajewskiej, dopełnił interesującego od-
czytu, ilustrowanego licznemi tablicami porównawczemi i danemi
zaczerpniętemi z rezultatów technicznych, osiągniętych w Oldenbur-
gu i w Iledkino. Kolekcya okazów węgla torfowego burego i czar-
nego, smoły, parafiny i innych produktów destylacyi torfu, przy-
czyniła się do podniesienia wartości odczytu.

Przewodniczący inż. p. Łatkiewicz, w krótkich słowach opowie-
dział o uroczystościach jubileuszowych z okazyi 25-lecia Tow. Poli-
technicznego we Lwowie, oraz zawiadomił, że projektowana wyciecz-
ka dla zwiedzenia zakładów Tow. Akc. K. Rudzki i S ka w Nowo-
mińsku odbędzie się we środę dnia 28-go maja. O miejscu zebrania
i godzinie wyjazdu ogłoszone będzie w „Kur. Warsz." Na tem po-
siedzenie zamknięto. U. K.

Townrzystwo Politechniczne we Lwowie. Obchód jubileuszowy
me Lwowie. Jakkolwiek już w piątek d. 16 maja przybyła znaczna,
liczba techników z'różnych części kraju, właściwy obchód rozpo-
czął się wedle programu w sobotę rano.

Po nabożeństwie zebrali się uczestnicy i delegaci w wielkiej
sali ratuszowej miasta Lwowa (przeszło 300 osób); galerye zapełniła pu-
bliczność. Pierwszy zabrał głos b. profesor Politechniki, przewodniczą-
cy Towarzystwa Politechnicznego Frankę, przywitał gorącem! słowy
delegatów oraz dygnitarzy obecnych, a po treściwem skreśleniu ówierc-
wiekowoj pracy Towarzystwa, wyraził nadzieję, że Towarzystwo,
wierne swym hasłom, wstępuje w rok 26-ty pracy v, polną otuchą
i niezlainaną energią.

Marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki złożył gorące życzenia
i uznanie pracy techników polskich, zaznaczając potrzebę i doniosłość
tej pracy dla kraju; prezydent miasta Małachowski dziękował Towa-
rzystwu za pomoc, którą zawsze niosło miastu przy wszelkich spra-
wach komunikacyi, wodociągów, gazowni i t. p,, a rektor Politech-
niki Dzieślewski, imieniem grona profesorów życzył, by Towarzy-
stwo, które powstało w ciężkich dla techników czasach i wywalczy-
ło dziś należne im stanowisko w społeczeństwie, zdołało skupić kie-
dyś koło swego sztandaru wszystkich polskich techników. Nastąpiły
przemówienia delegatów: inż. Obrębowicza imieniem Tow. popiera-
nia przemysłu i handlu w Warszawie, inż. Lutosławskiego imieniem
Warszawskiej Sekcyi technicznej, inż. Łatkiewicza, delegata Stowa-
rzyszenia techników w Warszawie; dalej składał życzenia austryackiej
Izby inżynierskiej w Wiedniu inż. Ziffer (po niemiecku), reprezen-
tant inżynierów i architektów w Pradze inż. Krzizik (po czesku),
oraz wręczając dar, wspaniały adres Tow. Krakowskiego, inż. Stein-
graber. Szereg przemówień zakończył inż. Drewnowski, reprezentant
stałej delegacyi „Techników Polskich", a następnie imieniem młodzieży
politechnicznej składał hołd ćwierćwiekowej pracy słuchacz politech-
niki Kostecki.

Przy ostatnim punkcie programu zabrał glos prof. Syroczyński,
kreśląc historyę Towarzystwa. Do polowy XIX w. nie było w kra-
ju żadnego na podstawie statutu zorganizowanego towarzystwa, sta-
nowiącego ognisko umysłowe ludzi, pracujących na polu technicz-
nem. Dopiero w i\' 1862, z inicyatywy inż. Wincentego Kuhna,
uchwalono zawiązać towarzystwo, mające na celu pielęgnowanie
i rozpowszechnianie wiadomości technicznych, przemysłowych i przy-
rodniczych.

Na razie pokrywano wszelkie wydatki 50-centoweml miesięoz-
nemi wkładkami członków. U schyłku r. 1864 liczyło Towarzystwo
79 członków, z których 20 wygłosiło w zimie 31 odczytów. Odczyty
to odbywały się w każdą niedzielę od godz. 4—6 po południu w wiel-
kiej sali ratuszowej i cieszyły się olbrzymim współudziałem słucha-
czów ze sfer rękodzielniczych i przemysłowych.

Pierwszy statut Towarzystwa, składający się z 12 paragrafów,
drukowany był w języku niemieckim i nosił napis: „Statuten des
technischen Vereines in Lemberg-1. Do towarzystwa przystąpić mo-
gła każda osoba nieposzlakowanego charakteru. Wkładka wynosiła
6 koron rocznie. Z końcem L870 r. liczba członków zmalała do 62.

W świecie technicznym i przemysłowym panowały wówczas
bardzo niepomyślne stosunki. Technicy, wyzyskiwani nakażdem po-
lu pracy, odczuwali coraz bardziej potrzebę zjednoczenia się w celu
obrony swoich praw i interesów. Ze zmianą nazwy ^Akademii tech-
nicznej" na Szkołę politechniczną we Lwowie, uchwalono na waluem.
zgromadzeniu 27 stycznia 1878 r. nowy statut, w myśl którego To-
warzystwo przyjęło nazwę Towarzystwa politechnicznego we Lwowie.

Następnie przeszedł mówca do prac i działalności Towarzystwa,
w ciągu jego istnienia.

Wieczorem w sobotę odbyło się uroczyste przedstawienie
w teatrze miejskim, a wieczorem w niedzielę odbył się wspaniały
raut w salach Kasyna miejskiego.

0 wystawie jubileuszowej damy sprawozdanie oddzielne.
E. L.

Wspomnienia pozgonne. Ś. p. Jan Jarkowski, inż techno-
log, zmarł w Heidelbergu, d. 22 stycznia 1902 r., w 57' roku życia.
Pochodził on z rodziny stale zamieszkałej w gub. Mińskiej; w 1870 r.
nkończył Instytut Technologiczny w Petersburgu z odznaczeniem,
a po dwóch larach zajęć na dr. ż. Południowo-Zachodnich, wyjechał
jako stypendysta Instytutu za granicę, dla dalszego kształcenia się.
Po powrocie długie lata spędził na służbie przy dr. ż Moskiewsko-
Brzeskiej, pełniąc obowiązki naczelnika warsztatów głównych w Mo-
skwie. Następnie był naczelnym dyrektorem mechanicznej fabryki
Mamontowych w Petersburgu (fabr. lokomotyw), a po zachwianiu się
finansowem tej instytucyi, pełnił obowiązek dyrektora jednej z fa-
bryk Malcewa w gub. Órłowskiej.

Ś. p. Jarkowski, obdarzony od natury niepospolitemi zdolno-
ściami i usposobieniem czynnem, pozostawił ślady swej działalności
zarówno w dziedzinie pomysłów technicznych, jako też w piśmienni-
ctwie. On pierwszy w Moskwie zastosował opał naftowy do pieców
szwejsowych (fabr. braci Groujon); budował piece własnego pomysłu,
do spalania ekskrementów, stosowane zwłaszcza w fabrykach miast
nie posiadających kanalizacyi; zbudował maszynę parową rotacyjną,
którą w ostatnich latach opatentował1, wreszcie zbudował własnego po-
mysłu przyrząd do badania smarów.

Z prac literackich zmarłego, oprócz wielu rozpraw technicznych,,
wyróżnić należy studyum kosmologiczne p. t. „Hipothhe cinetiąue de
la griwitation universelle en conhexion avec la formation des elements ahi-
mique", oraz w tymże przedmiocie kilka rozpraw późniejszych w ję-
zyku rossyjskim.

Ś. p. Jarkowski, z usposobienia żywy i energiczny, a przytem
uczynny i serdeczny, umiał pozyskać prawdziwą przyjaźń tych coj

go znali. A. K.

ILsH3ypoio. Bapmaaa 13 Maa 1902 r.
Druk Rnbieszewskiego

Wydawca Maurycy Wortman. Hedaktor odp. Jakób Heilpern.
Wrotnowskiego, Nowy-Świat M 34.


